
O A Z X  T A

Wielkiego M i ę s i w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ład e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W . I ie k e r a  i  S p ó łk i .  — R e d a k l o r :  A . W annnw aki.

J\ę 5 1 *  W Sobotę  dnia 1. Marca. 484U 5*

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 18. Lutego.
Tutejsze Prezydyuui policyjne wydało na

stępujące ogłoszenie: -Zgromadzenia odbyw a
ne tu w celu utworzenia towarzystwa miejsco
wego dla dobra klass roboczych po dopięciu 
swego ce lu : t. j. po ustanowieniu projektu sta
tutów swoich, zakończyły się. Jeżeli więc o d 
tąd członkowie zamierzonego towarzystwa bez 
wezwania prowizoryjnego komitetu jeszcze zgro
madzenia jakie odbywać chcieli, było to fał- 
szywem tłumaczeniem stosunków i ustaw w tej 
mierze wydanych. Zgromadzenia lakowe na
dal cierpiane być nie inogą.«

Z G d a ń s k a ,  duia 16. Lutego.
Adres dziękczyuny prowincyi naszej, prze

słany N. Panu na dniu j q . b. m. brzmi jak na
stępuje:

(T y tu ły .)  W K r .  Mości rozkaz powołał pro- 
wincyalne stany Królestwa Pruskiego na dzie
wiąty ich Sejm.

Pierwszym popędem ich serca b y ło ,  po łą 
czywszy się na świętym przybytku wznieść 
dziękczynne modły do P a n a  dni naszych, któ
rego opiekuńcza ręka najsmutniejszy wypadek 
Łistoryi Pruskiej według odwiecznych swych 
wyroków odwróciła. Uznają one silną prze
strogę losu, i zanoszą W .  Kr. Mości na nowo 
zaręczenie wrodzonej swej miłości i wierności.

W y ra z  pełen uniesienia dał lego świadectwo w 
czasie ostatniej uszczęśliwiającej bytności uko
chanego Monarchy.

”1 az sama wierność kierować będzie pra
wnych reprezeutaniów kraju na niniejszym sej
mie. Będą oni znali swoję powinność w obec 
szlachetnego ich Króla, nakazującą im z gł ębo- 
kiein uszanowauiem, jak dotąd, przekonanie 
swoje wynurzyć. Zdawało się i dawniej, że 
w duchu tej powinności postąpili, kiedy sobie 
pozwolili wynurzyć dążność ku nierozerwal
nemu u m o c n i e n i u  węzłów łączących naród 
z d r o g i m  d o m e m  królewskim, jako też dąż
ność do wspólnego uczucia narodowego, które- 
by  nietykalność tegoż 'państwa na wszystkie 
czasy zabezpieczyło. Z  boleścią więc uczuli, 
że zamiar ten przez W .  Król. Mość nie został 
uznany, owszem w ostatniej Najwyższej odpra
wie sejraowe'j surowemu uległ skarceniu.

W . Kr. Mość pragniesz od Jego wiernych 
Stanów dowiedzieć się o potrzebach, życzeniach 
i  nadziejach Swego ludu. Jesteśmy zatem powo
łani lakowe wiernie i rzetelnie złożyć u tronu. 
Co z wymagań czasowych należy się także kra
jowi pruskiemu, to raczysz Na1li tośc iw szy  Królu 
i Panie, podobnie jak dostojni Jego przodko
wie, mądrze rozważyć i bacząc na boski po
rządek świata temuż udzielić, my zaś ufamy 
sercu królewskiemu, w którem obok silnej woli
panującego zamieszkuje najszlachetniejsza mi-
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łość ludz i ,  i ua jwierni e j sza  piecza o d o b r o  o j 
czyzny .

P ro w in c y a  P r u s k a  ucierpia ł a  w  u p ły n i o n y m  
r o k u ,  j ak  n igdy j es zcze ,  w skul ek  p og o d y  na 
d e r  s zkodl iwej  dla r o l n i c tw a ,  jej  g łównej  gałęzi  
z a ro bk ow e j .  W .  Kr.  Mość  raczył eś  z o j c o w 
skiej  łaski  obfi temi darami  u lżyć  tej n ę dz y  k r a 
j u.  P rzy jmi j  Naj jaśnie j szy  Pani e  i za  ten d o w o d  
ł aski  na jun i żeńsze  po d z i ęk ow an ie  kra ju.

Z  najg ł ębszą  czcią i t. d.
Z  K o b l e u c y i , • d n i a  2 .  Lu tego.

N a  cz w ar t em  pos i edzen iu  S t a n ów  N a d r e ó -  
ski ch  miał  j eden  z de p u to w an y ch  miejskich na 
s t ępu jącą  m o w ę :  j iKiedy przesz ły  Se jm się z e 
b r a ł ,  szło o waż ne  d o b r o  dla tej p ro w in cy i ;  o 
c a łkowi t e  z a c how an i e  lego d ob r a  wo ła ły  g l ° sy  
m ie sz ka ń có w  ze wszystk i ch  s t r o n ,  i ob j awi ły  
t o  w  l i cznych wnioskach  do  S tanów.  T ak że  i 
n a  sejm niniejszy z w ró c on e  są oczy  p rowincy i ,  
k tó r a  nam życzeni a  swo je  p r ze ds t awia ;  ale g ł ó 
w n y  k i e runek  t ych  życzeń  jest  i n n y ,  g łęb i e j  
s i ęga j ący  w pol i tyczne  życi e  monarch i i  pr uskiej ,  
a pomimo  to w yc h od zą c y  z o sobnego  mte re ssu  
tej  p rowincyi .  B o  k tó r aż  część N iemiec ,  k i edy  
z  r e w o łu cy ą  f r ancuską  wie lka  katas t rof a e u r o 
pe j sk a  zasz ł a ,  mocni e j  uczula  s zkodę  s ł abego  
t ego  węzła całego p a ń s t w a ,  a n i ż e l i  p r o w i n c j a  
N a d r e u s k a ?  N a d r e t k z y r y  od e rw an i  zostali  p r ze 
m o cą  n iep rzy j ac i e l a  od  sw y c h  b ra t li ich s zcze
p ó w  ; g d y b y  zaś z lemiż związani  byl i  ży w o t ne -  
mi  u s t awami  po l i tycznemi ,  n i gd y b y  m e  b y ł y  
p o d  ob c e  wp ad ły  panowan ie .  A za tem wn e t  
p o  o s w ob od ze n iu  ożyło  nad  R e n e m  życzeni e,  
a b y  organi czną  fo rmą r ządu  ściślei się po ł ącz yć  
z  i nnemi  częściami monarchi i .  Hi's l ory  a w y m i e 
nia  nam głosy wówczas  się o d z y w a ją c e ;  zginęły 
o ne  w  b i egu  czasu dążącego do  w y żs z y c h  n a 
dziei .  __  N o w e  życi e  obudz i ł o  się nad  b r zega 
mi  naszej  r z ek i ,  moralne [dobra l udzkośc i  są c o 
r a z  to lepiej  r o z p o z n a w a n e  i cor az  mo tn i e j s zem 
st aje  się p r z e k o n a n i e ,  że wyższa  wa r to ść  b y t u  
n a  w o ln y m  um y s ło w y m  r o z w o ju  polega ,  że ten 
r o z w ó j ,  że  p r zeznaczen i e  n a r o d u  osiągi i ioue 
t y lk o  b y ć  może  w p r a w n y m  s t an i e ,  k tó r y  się 
sam p rzez  się rozwi j a.  P r ze k on an i e  t o ,  daleki e 
od  t eg o ,  i żby n iw e cz y ć  chcia ło wielkie  his to
ry c z n e  rezu l t a t y  z przesz łośc i ,  ogarni a  je  o w 
sz e m ,  p r zeksz t a ł ca  j e ,  i w tw ó rc z y m  s w y m  
p o pę d z i e  dą ży  do  t ego ,  a b y  ży w io ły  te p o 
wiązać  w s z l a c h e t n i e j s z ą  f o r m ę  o r g a 
n i c z n ą ,  u łożyć  je w w y ż s z y ,  na szemu  sta
n ow i s k u  o d po w ie d n i  porządek .  —  Sz l ache tny  
p o p ę d  ob j a wia  się w  k r a j u  N a d r en sk im :  d a l e 
k im  on jest  od  wszelki ch  namię tnośc i ,  bo  ściśle

jest  zw iązany  z  mi łością p r a w a , k tó r e mu  p rzez  
to t y lko  wyższe  daj e  św ięceni e ,  że pragni e,  a b y  
p r a w o  to s z a now ane m by ło  we  wszys tk i ch  sfe
r ach  życia  po l i t ycznego ,  a p r zedewszystk ie rn  
w  sferze  myśli .  K a ż d y  myś lący  cz ło w ie k ,  k tó 
r y  n a r ó d  swó j  kocha  i pos t ępu  j ego pragnie,  
z  radością  widzieć  mus ia ł ,  że  we  wszystk i ch  
p r a w ie  miastach naszej  p r o w in cy i  schodzi l i  się 
o b y w a te l e ,  i s poko jn i e  się nad sp r a wam i  k ra ju  
za s t anawia j ąc ,  uchwal i l i  wnioski  swo je  do  sej
mu .  N i k ł y  tam różni ce  spo ł eczne ,  uczo ny ,  k u 
p i ec ,  r zemieś lnik ,  w sz ysc y  się czuli  połączeni  
j ako  sy n ow ie  o j c z y z n y ,  k i edy  chodzi ł o o sp r o 
wadzen i e  nań b łogos ł awieńs tw oświa ty .  S zc z ę 
śl iwi j e s t e ś m y , że po wo łan i  jes teśmy w takim 
czas ie  do  w yn ur ze n i a  tak s z l achetnych  ży cze ń ;  
i w  zau fan iu ,  że w  sali tej p r zy j ęc ie  zna jdą  g lo
sy  wołaj ące  o p r a w d z i w y  organ  u t r onu ,  o wiel 
k ą  śc.śle po łączoną o j cz y z n ę ,  o pańs t wo  opa r t e  
na świet le i p r aw ie ,  w tein p r zek on an i u ,  P a 
n o w i e ,  p r ze k ł ada m W a m  kilka wn io sk ów  mia
sta Kr e f e ld ,  p od p i s any ch  p rzez  większość  radz-  
có w  miejskich i p r zez  4U0  zn ak om i t ych  o b y 
watel i .

W n i o s k i  tę są nas t ępu j ące :
1 )  C a łk o w i t a  j a w n oś c  i ogłaszanie  c zynnośc i

s e j m ó w  y e h ;

2 )  E u i a n c y p a c y a  ż y d ó w ;
3 )  Z a p r o w a d z e n i e  S t an ów  po w sze ch nyc h ;
4 )  W o l n o ś ć  d r u k u  p o d  p r a w e m  , k ló r e b y  za 

poś r edn i c t we m s t anów b y ł o  w y d a n e ;
5 )  M o d y f ik a c y a  po rz ą d k u  czeladzi  z dnia  

19 .  S i e rpn ia  1 8 4 4 . ;
6 )  g losowanie  za po m o cą  pros te j  większości  

g ło sów na se jmach p r o w i n c y a l n y c h ;
7 )  większa  r ep rez en l acy a  miast  i gmin wiej 

ski ch  na sejmach.
Z  W r o c ł  a w i a  , dn .  16 .  Lu tego .

( G a z e t a  k o l o ń s k a . )  Mogę  P an u  ważnej  
i u za sadnione j  udziel ić wiadomości  —  w ia do m o
ści ,  k tór a zaiste n i e p ew ne  pogłoski  o zmianach  
śy s tema tu  za r ządó w monarch i i  ustalić i w p r a 
w d ę  zamienić  potraf i .  O t o  ta ważna  nowina .  
G d y  dep u to wa n i  w ro c ł a w sc y  p r zed  zaga jen i em 
se jmu  z w y k łą  wizy tę  p r ez en t a cy jn ą  M a r sz a ł k o 
wi  S e jm u ,  Xicciu  Adol fowi  Hohe n loh e  Ingel-  
f ingen od d aw a l i ,  Xiążę tak  d o  nich p r zemówi ł :  
j 'że może  im pocieszającej  z Ber l i na  udziel ić  
n o w i n y ,  iż ch m u r a ,  k tó ra  od  r. 1 8 4 1 -  p o n u r o  
między  N.  P ane m i ob yw a te l s twe m W r o c ł a w 
s k i e j  z awi snę ł a ,  teraz zupe łn i e  ustąpi .  Ośw  iad
cza im,  iż N. Pan  pew ną  mu  robi ł  nadzie ję ,  
że  na p r zy sz łym  sejmie (r .  1 8 4 7 . )  upragn iona  
zmiana w  za r ząd ach  nastąpi .  J -  K.  M, p rze-
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konać się raczył ,  że położenie spraw lego jest 
ro dza ju ,  iż posiępu tego nie lylko wymaga,  lecz 
Hiu nawet  sp r zy j a . —  Deputowani  W r o c ła w sc y  
wy nu rzy ws zy  z lego udzielenia najszczerszą 
radość sw oję ,  wspomnieli  powtórnie o w y p a d 
kac h ,  wynikłych z znanej pelycyi  w r. 1 8 4 1 .  
o  nadanie krajowi kouslylucyi  i oświadczyl i  
bez ogródki ,  ze jakkolwiek nad niełaską k ró 
lewską mocno ubolewali ,  jednakże cieszą się 
tern p rzekonaniem,  że tylko służącego im p ra
wa  petycyouowania  użyli. Marszałek Sejmu 
oświadczył  z swej s t r o n y , że p rawa  tego nikt  
im zaprzeczyć nie może.

W i a d o m o ś c i  zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia ‘21. Lutego.

M anifest c e s a r s k i .

Z bożej  łaski MY M I K O Ł A J  P I E R W S Z Y  
Cesarz i sainowladca wszech Rossyi i t .d.  it. d.

•Stopn iowe p o d b i j a n i e  plemion górnych K a u 
kazu ,  ustalając p a n o w a n i e  Rossyi  n a d  tym o d 
dalonym k r a j e m ,  ciągnie za sobą konieczność 
p o w i ę k s z e n i a  Naszych s>ł wojennych ,  przezna
c z o n y c h  do działania na Kaukazie ,  bez  osła
bienia oraz składu dalszych części armii,  za
s tosowanych do potrzeb i godności  cesarstwa.

»Z tej uwagi ,  uznawszy za przyzwoi tą z w y 
k ły  kolejny zaciąg bieżącego 1 8 4 5  r . ,  z guber
ni i strefy wschodniej  przypadający  uskutecznić 
wcześniej ,  zarządziwszy rozpocząć t akowy od 
15go Marca i ukończyć nie później nad l 5 g o  
Kwietnia,  Rozkazu jemy:  na ten raz w y br a ć  
z tysiąca dusz po siedmiu rek rutów,  na zasa
dzie osobnego rozrządczego Ukazu ,  wraz z n i 
niejszym rządzącemu senatowi danego.<r

Dau  w St. Pete rsburgu ,  w dniu 3. Lutego,  
lata od Narodzenia Chrys tusa Pana tysiąc ośm- 
set czterdziestego piątego,  panowania Naszego 
dwudziestego.

Na oryginale własną J .  C. M. ręką podpisano:
M i k o ł a  j.

Ukazy cesarskie dorzadzqeegosenutuH .Lut. 1815.
•Manifestem w dniu dzisiejszym w y d an ym  

zarządziwszy kolejny piąty częściowy zaciąg 
z guberni i  wschodniej  strefy państwa,  R o z 
kazujemy :

1) Zaciąg ten rozpocząć od 15  Marca i u- 
konczyć t akowy nieodmiennie do 15.  Kwietnia 
bieżącego 1 8 4 5  roku.

2 )  Na umundurowanie  r ek rutów pobierać 
od zdających pieniądze według ccu,  jakich u 

mundurowanie  takowe kosztuje wydziałowi  ko- 
misoryatskiemu,  mianowicie po dziesięć rubli, 
dwadzieścia kopiejek s rebrem,  —  i

3 )  Zaciąg rekrutów od włościan ska rbowych  
guberni i :  Orłowskiej ,  Moskiewskiej,  J a ro s ł aw 
skiej ,  Koslromskiej ,  Władimi rskiej ,  Niżego- 
rodzkie j ,  Penzeńskiej i Astrachańskiej ,  odbyć  
na zasadzie osobnych prawideł ,  wskazanych  
przez Nas ministerstwu dóbr  państwa.

»Rozporządzeuia tyczące się wydziału wo 
jennego poleciliśmy ministrowi w o j n y , zaś s k u 
teczne dokonanie togo zaciągu w przepisanym 
zakresie, poruczamy pilności rządzącegosenatu.«

•Ukazaem z dnia 19.  Października 1 8 3 1  r. 
postanowiliśmy p rzy  każdym ogólnym w pań
stwie zaciągu rekrutów powoływać do osobistej 
woj skowej  powinności  j ednodworców i o b y 
wateli miejskich gubernii  zachodnich.

•Manifestem , w dniu dzisiejszym w y dan ym  
zarządziwszy kole jny piąty zaciąg z gubernii  
w s c h o d n i e j  strefy pańs twa,  Rozkazu jemy ze 
brać po dziesięciu ludzi z tysiąca dusz j ed no 
dworców i obywatel i  miejskich gubernii  W i t e b 
skiej ,  Mohy lew sk ie j , Ki jowskie j ,  Podolskiej ,  
W o ł y ń s k i e j ,  Mińskiej ,  Grodzieńskiej ,  W i l e ń 
skiej i Kowieńskiej  stosownie do ustawy o roz
kładzie wojennej  od ich powinności  i rozrząd- 
czegn,  wraz z niniejszem, rządzącemu senato
wi danego Ukazu .«

Ukaz cesarki z dnia tegoż, do p. m inistra wojny.
•Manifestem,  w dniu dzisiejszym w yd any m 

zarządziwszy kolejny piąty częściowy zaciąg 
z gubernii  wschodniej  strefy pańs twa,  Rozka
zuję w am :

1) Re k ru t ó w ,  mających się wyb rać  w tym 
zaciąsu rozdzielić po wojskach stosownie do da
nych wam w tym względzie rozkazów,  —  i

2 )  Co  się tyczy umundurowania  rekrutów,  
p rzewodniczyć się prawidłami na len p rzed
miot postanowionemi.

Ukaz c e s a r s k i  do rządzącego senatu, z  dnia  
26. Grudnia 1845.

•Dla podania Żydom w i ę k s z y c h  ułatwień ku 
urządzeniu dobrego ich b y tu ,  uznaliśmy za 
stosowną udzielić im n ow yc h  .środków ku osie
dlaniu się na ziemiach ska rbowych ,  obywate l 
skich,  lub zakupywanych  przez nich na osobi- 
Sią własność.  T y m  końcem zatwierdziwszy 
ułożoną z rozkazu Naszego przez ministra dóbr  
państwa i roztrząśniouą w radzie państwa usta
wę o Żydach,  rolnikach i przesyłając t akową 
rządzącemu senatowi,  Rozkazujemy ustawę ta
kową  przyprowadzić do należytego skutku.«
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Stosownie do G azety  A u s z b u r s k  i e j  w y 
chodzi w tym roku w Rossyi 1 3 6  pism peryo- 
dycznych  w różnych językach ; t. j. 5 7  w P e 
te rsburgu ,  10  w M oskw ie ,  18  w prowincyach 
Nadbałtyckich a 5 l  po  innych miastach p ro-  
w incyaluych  całej monarchii.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia ‘25 . Lutego.

J W .  Radzca Tajny  T u rk u ł ł ,  minister sekre
tarz  Stanu Królestwa polskiego, wyjechał dnia 
ouegdajszego do Petersburga.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  d. 20 .  Lutego.

Dzisiejsze posiedzenie izby depu tow anych  roz- 
poczęto się o godz. 2. — Pan G a r n i e r P a g e s  
pow iada ,  że interpeliacye pana L herbetta  do mi
nisterstwa dwa razy  już pomiuione zostały. 
Zdaje s ię ,  że izba tę poboczną kwestyę za ła
twi w przód  nim do głównej sp raw y ,  to jest, 
do  ta jnych funduszów przejdzie.

P rezyden t  daje głos panu  Lherbelle.  T en  
in terpelluje ministrów z pow odu  odebrania p o 
sady  panom D rouin  de L huys  i St. Priest. C h o 
dzi tu o niezależność u rzędników , m ów ił,  mi
nisterstwo postawiło się, zrzucając ich z miej
sca w zupełnie falszywem świetle oświadczając 
tym  depu tow anym , k tórzy oraz są urzędnika
m i : wybierajcie , a l b o  w a s z  m a n d a t , a l b o  w a s z

u rz ą d ,  lecz jcźli wnijdziecie do tego domu, 
w ted y  głosy wasze do nas należą. Jednakże  
m ów ca uzna ł ,  że trzeba się surowszym okazać 
względem posła lub pełnomocnika. Polityka 
gabinetu  nie mogła mieć za narzędzie agenta, 
k tó r y  ją potępiał;  lecz zrucenie pana D rou in  
de  Lhuys  dow odzi,  iż nie czynią różnicy m ię 
dzy  urzędem administracyjnym i posadą dyp lo 
matyczną. M ówca przeczytał potem miejsce 
z M o n i t o i a  z roku  1 8 2 8 . ,  aby  dow ieść,  że 
p an  Guizot miał dawniej zupełnie inne przeko
nanie. Po łożenie ,  które teraz urzędnikom dano, 
jest nie do zniesienia, muszą się oni koniecz
nie uwolnić od niego. T y m  sposobym w nio
sek o niezgadzaluości dojrzał wreszcie, a p rze 
cież w takiej chwili mówią jeszcze o m oralno
ści. P o trzeba n ie tylko moralności pieniężnej, 
ale i moralności serca i ducha. T y le  o stosun
kach  wew nętrznych. T eraz  chciałby się za
stanowić nad polityką zewnętrzną. M ów ca 
rozbiera potem kwestyą przymierza i zastanawia 
się nad lem , czy związek z Rossyą lub Niem 
cami przenosić można.

Pan Guizot oświadcza, iż pominąwszy ogól
niki ograniczy się tylko na sanie'j kwestyi.  
M ógłby wprawdzie przeciw zasadom stawić tak

że zasady : odpowiedzialność rządu przeciw  
niezależności deputowanych. G d y  przeciwne 
te praw a zejdą się z sobą ,  w tedy  każde postę
pu je  sobie podług wolności sw o je j ,  dla tego 
też żadnego czynić sobie nie może zarzutu. 
Nie rozumie on tuta j,  aby  rząd zawsze miał 
użyć surowego swojego p r a w a ,  musi to u czy 
nić z umiarkowaniem i w  dogodnej chwili. 
(Śmieją się na lewej stronie). Gabinet dal ze 
swej s trony  dosyć dow odów  jak bardzo  sza
cuje niezależność głosu sw ych  urzędników. 
Często między przyjaciółmi sw ym i, którzy  są 
urzędnikami, znalazł energiczną o p p o zy c y ą ;  
często gabinet wziął do admiuistracyi deputo
w a n y c h ,  chociaż wiedział że w zupelnem z nim 
stoją przeciwieństwie. Nie można mu zatem 
brać tego za zle, iż p rzy  stosownej okoliczuo- 
p raw a swego użył. Ale nawet niezależność 
deputowanego musi się zgodzić z iunemi pra
wami. K iedy politycy , k tó rzy  podzielają po
lityczne dążności ministerstwa, inną w szczegól
nych materyach mają opinię , w tedy gabinet n i
gdy  prawa swego nie używa. Lecz jeźli różni
ca opiuii tyczy się samejże polityki, w tedy lak 
d la  godności deputow anego , ja k o  i dla rządu 
jest koniecznością rozstać się z sobą. ( W  cen 
trum poklaski).

P a n  D r o u i n  d c  L h u y s .  Ni e  p rz e c iw

wszystkim tym przez ministra wymienionym  
zasadom pow sta je ,  lecz sądzi,  iż wielka ich 
liczba niedozwalu urzędnikom , k tórzy są oraz 
deputowanym i mieć wolności. —  M inister
stwo wiedziało p rzy  wstąpieniu jego do izby, 
jakie już przedtem by ło  jego przekonanie. Mini
sterstwo samo nakłoniło go do podania się na 
deputowanego, nawet uważało to za jego p o 
winność. G d y  zaś przeciw temu oświadczył, 
że w wiciu razach podzielać nic może jego o- 
pinii,  zaspokojono go zupełnie pod tym wzglę
dem. (Chałas  po lewej s tronic).  P ow iedz ia 
no m u ,  że urzędnicy są w izbie zupełnie nie
zależni. U w ierzy ł w to i dla tego posadę swo- 
ję  utracił. Zresztą obowiązki jego w minister
stwie spraw  zagranicznych nie miały najmniej 
charakteru politycznego. Inaczej się miało z 
hrabią Salvandy , k tó ry  by ł posłem w Turynie, 
w którym się więc wcieliła niejako polityka 
gabinetu.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 16. Lutego.

U łaskawienie przestępców politycznych w Ga- 
licyi w calem Cesarstw ie austryackiem najżyw 
szą w yw oła ło  radość. Z wyjątkiem ośmiu na 
k a rę  ścisłego uwięzienia skazanych , wszystkim
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in n v m  uw ięz ie n ie  p o d czas  in d a g a c j i  za  c a łko 
w itą  k a rę  r a c h o w a n o .  Z j c z e u i e  ogłoszen ia  
a k tó w  p ro ccssu  jest n a tu ra ln ie  n a d a rem n e m  i p ró -  
żnem . S p rzy s iężen ie  t o ,  w y m ie rzo n e  p rzec iw  
b e z p ie c z e ń s tw u  p a ń s tw a ,  sięga jeszcze  w z a r o 
d ach  sw o ich  ro k u  1 8 3 0 . ;  do  ucz es tn ik ó w  one- 
go należało  też w ie lu  w o jsk o w y c h  w za łogach  
g a licy jsk ich .  M łodz i o f ice row ie  i kad ec i  tw o 
rzyli* o ddz ia ł  w o js k o w y  s to w a rzy szen ia ,  na  k tó 
r y  w y r o k  sądu  w o jen neg o  zapad ł .  J e d e n  ofi
c e r  p o d c z a s  ś ledz tw a  zastrzelił  s ię ;  z  p o m ię d z y  
in n y c h  nikogo  śm iercią  nie u k a r a n o ,  lecz  w s z y 
stk ich  d o  ró ż n y ch  fo r tec  p o s ian o .  O s o b y  c y 
w ilne  o udz ia ł  w iy m  sp isku  p o d e j r z a n e ,  b a d a 
n e  b y ł y  p rz ez  sąd  k ry m in a ln y  w L w o w ie ,  k tó 
r y  w* gorl iw ośc i sw o je j  tak  d o k ład n ie  w ą tk u  ca-  
łć j  tej tk a n in y  ś ledził ,  że  a k ta  p ro c e s u  w o z am i 
d o  W i e d n i a  w y sy ła ł  a s łuchan ia  i b ad an ia  w c a 
łe j  p ra w ie  m onarch i i  ko ńca  nie  m ia ły ,  aż n a 
re szc ie  w W ie d n i u  w y d a n o  ro z k a z ,  ż eb y  ś ledztw  
da le j  nie ro zc iąg ać ,  lecz w y r o k  s t a n o w c z y  w y 
dać .  4 5  sk a z a n o  na  szub ien icę  i ty lk o  łaska 
c e sa r sk a  ocaliła ich od  s ro m o tn e j  śm.erci. T u 
szą so b ie  te r a z ,  żc  i ow i o śm iu  późnie j  u ł a s 
k aw ien i  zos taną  N a jn ieszczęś l iw szym  z s k a 
z an y c h  jest a d w o k a t  D r .  S m o l k a ,  m i o d y  p r a w 
n i k ,  k tó r y  się b y ł  w łaśn ie  ożen ił ,  g d y  ś led z 
two nad  nim w y b u c h ło .

 G a z e ty  n iem ieck ie  n a s tę p u ją c y  z G a -
I i c v i  u m ieśc i ły  a r t y k u ł ,  k tó r y  aczk o lw iek  p e 
łen  b re d n i  i n ie d o rz e c z n y c h  z a p e w n e  d o m y 
s łó w ,  je d n a k  R e d a k c j a  G az .  P o z u a ń sk .  p o w ta 
r z a ,  p o n ie w a ż  się b a rd z o  ro z p o w s z e c h n i ł :  
» W ia d o m o ś c i  z G a l icy i  d o c h o d zące  nas z p e 
w n y c h  ?) ź r ó d e ł ,  g łoszą ,  że  d u c h  w  p r o w i n c j i  
tej r z ą d o w i  a i is t ryack iem u  w cale  nie p r z y c h y l 
n y .  W i e m y  w s z y s c y ,  że  z n a czna  część  lu d u  
g a licy jsk iego  religią g reck ą  w y z n a je ,  a d u c h o 
w ie ń s tw o  tego kośc io ła  zos ta je  w śc is ły ch  z w ią 
z k a ch  i ciągłej s ty czn ośc i  z d u ch o w ień s tw e m  
w  R ossy i .  T o  b ra tan ie  się w  n o w s z y c h  c za 
sach d o  n iczego innego  n ie  ma zm ie rz a ć ,  jak  
d o  u rz c c z y w is lu 'c n ' a idei pans law izm u  w tych  
o ko licach  i d o  p rzeciągnięcia  d u c h o w ie ń s tw a  
g reck ieg o  w  G alicy i  na  s t ro nę  R ossy i .  ( Z n a n a  
cz y te ln ik o m  G a z e ty  P o zn ańsk ie j  d e k la r a c y a  P. 
M ., k tó r y  tem u u ro cz y śc ie  z ap rz e c z a .)  T w i e r 
d z ą ,  że zabiegi te nie bez  sk u tk u  p o z o s ta ły ,  z a 
nosi  się na  p rzes i len ie ,  k tó re  tern groźniejszein  
s tać  się m o ż e ,  po n ie w a ż  lu d n ość  rzy m sk o  k a 
to l icka  w s trę tu  sw ego  i n ienaw iśc i  p rzec iw  R o s 
sy i  z a n ie c h a ła ,  p rag nąc  po łączen ia  z b raćm i 
sw y m i w K róles tw ie  P o lsk iem ,  a b y  w da lek ie j  
m o że  p rzysz ło śc i  k ied y  pom yślu ie jsza  g w iazda

P o la k o m  zaśw iec i ,  w sp ó ln ie  i dz ie ln ie  z  p o m y 
ślnego  o b ro tu  r z e c z y  k o rzys tać .

S z w a j c a r y  a.
Z k a n t o n u  l u c e r n s k i e g o .  —  Z w o ła n o  

tu  cz te ry  b a ta l io n y  p ie rw szego  p o w o ła n ia  i la n -  
d w e rę  i o f icerow ie  w z b ran ia l i  się p o d o b n o  p o  
w ięk sze j  części p rz e d s tw a w ić  się g e n e ra ło w i  
S o n n e n b e rg ,  u t r z y m u ją c ,  ze  n i e p o t r z e b u j ą s łu 
ch ać  ro z k a zó w  o b c e g o  g enera ła .  W y s ł a ń c y  
z  U r -  k an to n ó w  i z  Z u g  zeb ra l i  się z n ó w  w L u 
cernie .  J e s t  p o g ło s k a ,  iż zam y ś la ją  u c z y n ić  
n a p a d  do  A argow ii.

Z  A a r g o w i i .  —  R a d a  m nie jsza  n ie  d o z w o 
liła  og łaszać  pas te rsk iego  listu b i s k u p a ,  g d y z  
te n  sp rzec iw ia  się p rz e p iso m  us taw  i p r a w ,  i 
ł a tw o  d a łb y  p o w ó d  d o  n ie p o k o ju  i s p o r ó w  
n ieb ezp ieczny ch .

Z k a n t o n u  t e s s y ń s k i e g o .  —  Aui rząd ,  
an i  L u v in i  i rad y k a l iśc i  n ie  przęśli  z e  sw e m i 
in s t ru k cy am i. l  W n i o s e k  p o ś r e d n ic z ą c y  w zią ł  
gó rę  4 6  g łosam i p rzec iw  4 ‘2. N a  posłów  o- 
b r a n o ,  L u v iu iego  i Ph if fera  G ag lia rdego .

I n s t r u k c y a  dla se jm u  zw ią z k o w e g o  je s t  n a 
s tę p u ją c a :  «T ess in  n a jp rz ó d  po  p rz y ja c ie l s k u  
lecz z p rzy c isk ie m  żąd ać  b ę d z ie  o d  lu c e r n s k ie 
go k a n to n u ,  a b y  p o s ta n o w ien ie  sw o je  w zg lę 
d em  J e z u i tó w  zm ien ił .  Jeź l i  L u c e r n  zo s tan ie  
p r z y  sw o je rn ,  w te d y  T ess in  g łosow ać b ę d z ie  z a  
w szys tk iem i ś r o d k a m i ,  k tó r e b y  m o g ły  z a m k n ą ć  
J e z u i to m  w stęp  d o  L u c e ru u .  C o  się ty c z y  
w o ln y c h  kom pau i i  L u c e rn  zgadza  się z up e łn ie  
Z d w o m a  p ie rw szy m i a r ty k u ła m i  Y o ro r tu .

Z  k a n t o n u  w a a  t l  a u d s k  i e g  o. —  P re f e k t  
M o u d o n  musiał a rsena ł i m a g a z y n  p ro c h u  w y 
dać  ludow i.  T o ż  sam o z d a rz y ło  się w  M o rg es .  
D v r e k t o r  a rsen a łu  w  M o rs e e ,  P ó lk o w u ik  F o łlz ,  
j a k o  też  nam iestn ik  r z ą d o w y  tego m ias teczka  
i d y r e k t o r  p o c z ty  N ob le t  u tracili sw o je  p o s a d y ;  
len ostatni n a w e t  u c iek ł w raz  z I r a i s s c m  i in 
nym i.  P u łk o w n ik  F o l tz  dn ia  l 4 g o  z ra n a  z a m 
k n ię ty  został p rzez  k i lk u  o f ice ró w  sz tabu  w a r 
sen a le ,  do  k tó rego  nie p o z w o lo n o  w c ho dz ie  r o 
b o t n i k o m,  tak  iż w o jsk o  rz ą d o w e  żad n e j  d o 
s tać nie  m o g ło  a m u n ic j i .  M im o  o p o ru  lan- 
zańsk ie j  g w a rd y i  o b y w a te lsk ie j  kap lice  m e t o d y 
s tów  z b u rz o n o .  R u c h  s z e rz y ł  się . j a k  m ów ią ,  
o d  b rz e g ó w  je z io r a ,  na  L i i b r y ,  A iv i s ,  \  ille- 
n e u v e ,  aż do  A e l e n : w  oko licy  gór J u r a  w s z y 
s tk o  jeszcze  d o sy ć  spo ko jn ie .  N iezad ług o ,  b o  
w p o n iedz ia łek  dn ia  2 4 g o  ma nastąp ić  w y b ó r  
n o w e j  w ie lk ie j  r a d y .  M ożna  ju ż  n a p rz ó d  w ie 
dzieć jaki b ęd z ie  jej sk ła d ,  p o n ie w a ż  p a n u ją c a  
te raz  d y k ta tu r a  zniosła  w szy s tk ie  p r z y c z y n y  
w y łącza jące  od  glosowania. N ajb liższe  i n ie-
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m yl ne  sku tk i  zw y c i ę z t wa  pn r ly i  r adyka lne j  b ę 
d ą ,  w p ro w ad ze n i e  sądu  sp r z y s i ę g l y r h , veto,  
i n n y  rozdzi a ł  p o d a tk ó w  i zniesienie akademi i .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  "T y g o d n i k a  literackiego.* 
w y s z e d ł  Nr.  4 1 .  i z a w ie r a :  Bu rz a  p rzez  K a j e 
t ana .  —  W e s t c h n i e n i e  w ę d r o w c a  p. R o m a n a  
Mazu ra .  -—  S z k o ły  w  Ga l i c y i ,  przez L ach a  
K .  (ciąg dalszy) .  —  Przeg l ąd  poezyi  A. G ro z y ,  
p r zez  l l o inana  Ma zu ra ,  ( d ok ońc zen i e ) .  —  D o  
nies ienia l i terackie  — Ogłoszeni e  o  piśmie d la  
nauczyc i e l i  l u d u  i l u d u  polskiego.

( Z  I l n z m .  L w . )

S C E N A  F R A N C U S K A .
W Tysok i  s topień wykszta ł cenia ,  jaki  te r aźn i e j 

sza s z tu ka  s cen i czna  we F ra n c y i  osiągnęła,  stał  
się p o w o d em  w y ro b i e n i a  się tamże ro zm a i t yc h  
n i ez w y cz a j n y ch  s t osunków,  o k tó r yc h  m y  o s o 
bl iwie,  ani wy ob ra że n i a  nie m am y .  D o  takich 
szczegó lnych  własności  t ea t ru  f r ancusk iego ua 
l e ży  na p r zy k l a d ,  zy sk o w n o ść  au to r s twa  d r a m a 
tycznego ,  a lbo l e ż —  zw raca j ąc  uw agę  na c i e m 
niejszą s t r onę  ob raz u  —  uo rgan i zow an ie  zupe ł -  
Rpgo s j s t e m u  o k l a s k i w a n i a , c z y l i  t a k  z w a n e j :  
klaki .  —  Za d o w ó d  n ad zw y cz a jn y ch  doch odó w,  
jaki e f r ancuscy  pisarze  d r ama tyc zn i  z p r ac  s w o 
ich po b i e r a j ą ,  m oż e  nam pos łużyć  og ło szony  
n i e d a w n o  r ac hun ek  s ł awnego  i i e r i be ,  k tó r y  od 
dnia  p rzeds tawien i a  sw e j  p ie rwsze j  sz tuk i  » L e  
l ) e r v i s «  aż do 31 .  G ru d n i a  1 8 4 3 ,  po  nap i - a-  
n iu  komod y  i » V e r r e d ’e a u «  w y b r a ł  Su m m ę  
2  mili j o n ó w  1 1 2 , 0 0 0  f r anków.  Po d o b n i e ż  i 
inni a u t o r o w i e ,  k tó r zy  naw e t  n ie  dla samego  
t y lk o  teat ru piszą,  są hojni e za  swo ję  p r ac ę  
w y na g rad zan i ,  j ak  nap rzy k l a d  A lexande r  D u 
m a s ,  k tó r y  od  " T h e a t r e  f r a n ę a i s «  roczni e  
5 4 , 0 0 0  f r ank ów  regu la rne j  pensy  i pobier a.  —  
O  sys t ema tyczne j  o rgani zacy i  tea t r a lnych kla- 
sk acz ów  m o ż e m y  powz iąć  nie j akie  w y o b r a ż e 
nie z nek ro log u  zmar łego n i e da w n o  G e n e r a ł a  
wszys tk i ch  k l a k e r ó w ,  pana  Augus t e ,  o k tó r y m  
pisma f r ancusk i e  na s t ępne  s zczegóły  za w ie r a j ą :  
J a k o  nacze lnik  całe j  armii  k laskhczy zos t awał  
Augus t ę  w  bezpoś r edn i ch  związkach  z samą ad-  
mini s t racy ją  w ie lk i e j  op e ry .  P r z ed  każdem 
p rzeds t awien i em u d a w a ł  on  się o ko ło  3ciej  g o 
dz iny  do  bióra,  gdzie mu  pew óą  n ieoznaczoną  
l iczbę bi l etów d o rę czo no .  O  czwar t e j  godz i 
nie  obchodzi ł  g łów ne  kawiarn i e  i r e s t a u i a to m ie  
w celu po r ozumien i a  się z po d r zę d ny m i  w o 

dzami  swojego  wo jska  i ułożenia z nimi p lanu 
dzisiejszej  w y p r a w y .  N iek tó r e  z o t r z y m a n y c h  
b i l e t ów  p rzed  a wał  w p ó l d e r m o ,  k ładąc jednal i  
w a r u n e k  klaskania  z całej  si ły.  Resz t ę  bi l etów 
zabie ra l i  d o w ó d z c y  mn iej szych  o d d z i a łó w ,  i 
znakomi ts ze  k lake rv ,  k tó r ym  rów n ie  też w o ln o  
b y ł o  p r ze da ć  co w ieczó r  ki lka bi l etów —  n a  
swój  dochód .  P r z y  wsze lki ch  ważn ie j s zych  
p rzeds t awie n i a ch  o t r z y m y w a ł  Augus te  p r z y n a j 
mniej  l a t ) ,  a częs to da l eko  więcej  b i l e tów o p -  
rocz  k tó ry ch  żadne j  i nne j  na g ro dy  od  admini -  
s tacyi  nie pobie ra ł .  —  P i e r ws ze  p r zeds t awien ie  
wie lk i ej  o p e r y  b y w a ł o  dla p. Augus te  w a ż n y m  
zawsze  w y p ad k i e m .  P r z y g o t o w y w a ł  się k i l 
kanaśc ie  dni  na t o :  b y w a ł  ua p r ó b a c h ,  czy ta ł  
pi lnie l ibret to,  zas t anawiał  się na d  muzyką ,  o g l ą 
da ł  s t a r anni e  d e k o r a c y j e ,  a po  generalne j  p r ó 
b i e  miewał  jeszcze  na r ad ę  z dy re k t o r e m,  k t ó r e 
mu  udzielał  swego  zdani a  o now e j  s z tuce ,  w y 
mienia j ąc  z a r azem aryje ,  p r z y  k tó rych ,  p o d ł u g  
j ego mn ieman ia ,  na leża ło  p od w o ić  l ub  pot ro i ć  
oklaski .  Ad mio i s t r a cy j a  w yz n ac z a  sama  k a 
żdem u  ar t yśc ie  miarę  p o c h w a l ,  k tór e  on z r ąk  
k l a k e r ó w  ma o t r z y m a ć ;  op rócz  tego j e d n a k  
abon ow a l i  się n i ek tó r zy  a r l yc i  miesięcznie i r o 
cznie  u pana  Au g us t ę ,  co wszakże  nie t y czy ło  
się ról  nowy ch ,  gdzie  te b y w a ł y  zawsze  z u ch y -
l e n te m ,  a b o n a m e n t u  d a w a n e ,  a  z a t e m  o s o b n o  t e z

p ł acone .  W i e c z o r e m ,  około  pią ej  godz iny,  
wchodz i ł  Augus te  ze swemi  w ie rnemi  p lu tonami  
-—  podzi e lonemi  za zw yc za j  na t r z y  kompani j e ,  
po  1 5  ludzi  w każdej  —  p rzez  boczn e  d r z w i  
do  t e a t ru ,  a z o twa rc i em  kasy  zna jd ow a ła  się 
cala ann i j a  na swo ich  s t anowi skach .  Sam n a 
czelnik s tawał  z w y k le  tuż po d  l am p ionem na 
pa r t e r ze ,  i k i e r owa ł  z tamląd ruchami  sp r zy m ie 
r z o n y ch  k l ak e r ów ,  na z w a n y c h  przez  P a r y ż a -  
n o w  z n i ewiadome j  p r z y c z y n y  «1 e s  R o m a -  
i ns . .  —  Rzy mia nam i .  —  W  p ow sze dn i em  ż y 
ciu b y w a ł  Augus te  wszędz i e  mile w id z i anym i 
odb ie ra ł  tys iączne  zewsząd  grzeczności  i p o 
chlebs twa.  K o m p o z y io r o w i e  i poeci  dobi j al i  
się o j ego p r o t e k c y j ę ;  śp i ewaczki  i t ancerki  
ubiegały s ię o  j ego p r zy j a źń ,  a n i e j eden pan  
mi l i j onowy,  k tó ry  j aką  sylf idę szczególnemi o b 
da rza ł  wzg l ędami ,  ściskał  go poufal e  za r ękę  i 
nadst awia ł  mu  t abak i e rkę .  Ale te z a szcz y ty  i 
p r zy j emnośc i  nie b y ł y  j e d y n ą  ko rzyśc i ą ,  jaką  
mu jego  za w ó d  przynos i ł .  O p r ó c z  listy c y w i l 
ne j ,  wy zn acz one j  uiu p r zez  d y r e k c y j ę  wielkiej,  
o p e ry ,  płacili mu  —  jak po wiedz i ano  —  w s z y 
scy  ar tyści  znakomi t ą  dan inę .  Nour r i t ,  Tagl i o-  
in, Eissler ,  dawal i  mu za każde  sw o je  p i e rwsze  
wys t ąp i en i e  po  5 0 0 ,  za d rugi e  po  3 0 0 ,  za t rze-
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cie po 20 0 ,  a za każde dalsze wystąpienie 10 0  
franków.  W  ten sposób zrobił  Augustę w 
krótkim czasie majątek.  Śmierć jego jest sm u 
tnym wypadk iem dia opery,  bądzą ;z me ła
two znajdzie mu się następcę.

P r z y g o d a  t r z e c h  P o l a k ó w  w A l g e -  
r y i .  Hoku  1 8 3 6  wystąpiło 3 młodych Po la 
ków z legii cudzoziemskiej,  miejsce swego
dalszego poby tu  obrali  miasteczko O r a n ,  gdzie 
Z3'li z zebranych w wojnie łupów,  chodząc co 
dziennie na polowanie.  Najmłodszy z nich 
miał swoję matkę przy sobie,  która im g o s p o 
dar stwo  prowadziła,  layłato zacna staruszka,  
przywiązana  nadzwyczajnie do swego syna,  z 
którym dobrowolnie nędze wygnania i wszel
kie dolegliwości obcego klimatu podzielała,  
( i d y  się pewnego dnia zanadto daleko od swe
go mieszkania oddal i l i ,  o toczyło ich czterdzie
stu jeźdców A b  d c l  K a d e r a ,  którym mężny 
opór  stawili ,  aż dopóki  im jakiś siary m a 

r abut  nie przyrzekł  zachować życie, s ś o i o  lyl 
ko b roń  złożą. On.  to uczynil i ,  a wspaniały 
marabu t  dal najmłodszemu amulet ,  mający nu 
| jvć ochroną od wszelkiego napadu.  W zi ę t o  
j eńców na konie i pognauo w głąb kraju. N ad  
wieczorem zatrzymali się pod cieniem stoieliiich 
drzew ol iwnych w okolicy Alule; Ismael. Z w ią 
zanych  jeńców umieszczono pod d rzewami ;  
konie puszczono na paszę ,  każdy z Arabów 
zjadł  co miał właśnie p rzy  sob ie ,  a wkońcu 
wszyscy oddali  się spoczynkowi .  W k r ó t c e  
nastąpi ła zupe łna cisza, p rze rywana  tytko nie
kiedy szumem wiatru w gałęziach, rżeniem pa
sących się koni ,  seunein chrapaniem Arabów 
i dalekim rykiem drapieżnych zwierząt .  «Bra- 
ria,« —  ozwie się jeden z Polaków —  «jeste- 
śmy wolni .» W y d o b y ł  ręce z więzów, i pod-  
lazłszy ku drzewu,  gdzie b roń  i r zędy końskie 
leżały,  porwa ł  trzy jatagany,  któremi w o k a m 
gnieniu pęta swych  towarzyszy rozciął. Mieli  
już dopaść koni ,  gdy jeden z nich w nieostro
żnym pośpiechu trącił pociemku o wiszącą przy 
siodle strzelbę i sprawił,  jje strzelba wypali ła a 
wszyscy zbudzeni  Arabowie do broni się por 
wali.  Niepodobieństwem było uciekać,  a nie
szczęśliwym jeńcom nic juz więcej nie pozosta
ło,  jak tylko umrzeć broniąc się do ostatka. 
Rozpoczęła się k rwawa walka,  już padło kilku 
A r a b ó w ,  aż wreszcie stary marabut  pows taw
szy zawołał  na wałczących: »Dzieci! Czyście 
poszaleli? Chcecie tych zabi jać,  którzy mają 
amulet ,  uświęcony błogosławieństwem proro-  
ka?« To  rzekłszy zakrył  swojem ciałem Pola
ków i bronił  ich tak długo,  aż się Arabowie

uspokoil i .  —  Strzeżono ich teraz pilniej ,  a ze 
świtem , zabrawszy z sobą t rupów poległych 
b rac i ,  ruszy ła  cała zgraja w dalszy pochód.  
G d y  p rzybyl i  do domu ,  złożono każdego t ru 
pa przed namiotem jego rodziny,  a w tejże sa
mej chwili rzucił  się rozjuszony tłum mężczyzn,  
kobiet,  dzieci i starców na pojmanych Polaków,  
chcąc im życie odebrać.  Dopiero okazanie 
amuletu zatrzymało szaloną tłuszczę i zniewoli
ło ją do uśmierzenia swojej  wściekłości.  A b 
del  Kader  obozował  natenczas w dolinie EgriSi 
Ó w  stary Marabut  zaprowadzi ł  jeńców przed 
niego i opowiadał  mu jak się mężnie bronili.  
Blady  Emir  spojrzał  na nich z uśmiechem, i 
p rzywoławszy t łumacza,  kazał im sobie o p o 
wiedzieć ich p rzygody  i pilnie się im p rzysłu
chiwał.  Tymczasem zebrała się znowu przed 
namiotem czerń ob ozowa ,  żądając śmierci po j 
manych.  Nareszcie wystąpił  sam Abdel-Kader  
i r z e k ł :  »Czegóż, c h c e c i e ?  Nie zależyż łaska 
Boża od tego,  jak będziemy szanowali  święty 
amulet  p r o r o k a ?« —  »Ależ oni nam szesnastu 
braci  zabili ,* odpar ł  lud.« —  »Bylalo kara iż 
znieważyli amulet ,  naruszając bezpieczeństwo’ 
jakie on tym użycza,  którzy go noszą.« Nato 
uspokoiła się tłuszcza,  a Polacy ciągnęli dalej 
swoje opowiadanie.  Najmłodszemu stały łzy 
w oczach,  gdy  sobie swoją przeszłość p r zy po 
minał.  —  »Płaczesz?« zapytał  Abdel  Kader.  
»Powróci !bym cię chętnie twojej  rodzinie,  ale 
ty sam powiadasz,  że jej już niemasz." — "Mam 
jeszcze matkę tu z sobą.  Bezemnie okropna  
nędza ją czeka;  ach może już stała się jej ofia
rą. Emi rze ,  do niej pozwól  mi wróc ić !« —  
Emir  wzruszony,  obdarzył  go wolnością.  J e 
szcze tego samego dnia został do francuskich 
forpoczlów odprowadzonym.  W  kilka dni 
później  wymieniano także jego obud wó ch  to 
warzyszów.

W  księgarni *JT. SŁ» 
są do nabycia dzieła,  C O t y i I i . 0  w y s s i e  •
jf. K r z y ż a c y  i wspo

mnienie 2tit<l«ryc//«ic p- S. -i' Złt.
3. G losy  ca a su  E m a im c ja  tiei-  

bla, powtórzył po swojemu F. 
Y. Z . ................................................................ 1 Zlt.

3. Starożytności polskieli 'B'o- 
in u lf . posseyt*., zawierający 
od Bi do Pacia convctila. 4  Z lt .

4. E“icśni ludu polskiego zebrał 
i rozwinął ©sitar fi&olberg. —
Poszyt  IV.  zawierający pieśni od &8»
do  m i ......................................................... 4 Zlt.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Tutejszy Król. Sąd Ziemsko-uiiejski obwieś

cił w dniu 5. Lutego r. b .,  ze grunta byłego 
rendauta Ziemstwa J u l i u s z a  V e t t e r ,  poło
żone tu na przedmieściu Grobla Nr. 31. i 32 , 
w  terminie 30. K w i e t n i a  r. b w zwykłym Joka- 
lu sądowym mają być sprzedane. Przy odw o
łaniu się do tego obwieszczenia ogłaszamy ni- 
jńejszem, że nabywcy tych gruntów pozosta
wiają się z części summy kupna Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu przypadającej i l ,000 
Tal. resp. 4400 Tal. i 6600 Tal. na każdym z o- 
sobna gruncie za opłatą od nich 3L-°/0. rocznej 
prowizyi, pod warunkiem, ażeby te summy by
ły  zabezpieczoue na pierwszem miejscu hipo- 
tecznem i spłacone w dziesięciu-rocznych ra
tach. W o ln o  także kupującemu kapitał zosta
wić się mający natomiast amortyzować i w tym 

rzvpadku oprócz 3^-Vo opłacać się mających 
ieźących prowizyj, płacić jeszcze 3 | - ° / 0 do 

funduszu amortyzacyjnego.
Szczegóły dotyczące i inne warunki mogą 

b y ć  przejrzane w Regislralurze tutejszego Sądu 
Ziemsko - miejskiego.

Poznań, dnia 23. Lutego 1845.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Sprostowane dokładnie wykazy odjazdu i 
przyjazdu poczt w Poznaniu, z wymienieniem 
wszystkich dla miejsca uwagi godnych poczt 
związkowych, są do nabycia (exemplarz po 3. 
srebrnych groszy) w Expedycji Gazet tutejsze
go JNadurzędu p o c z t o w e g o .

P r z e d a ż  b a r a u ó w  c z y l i  t r y k ó w .
Królewska owczarnia zarodowa w F r a  nk en -  

f e l d z i e  pod W riecen  nad Odrą zaprowadziła 
u  podpisanej adininistracyi stado baranów na 
przedaż iść mających.

Barany te przedawane będą podług wykazu 
cen w Frankenfeldzie ustanowionych bez naj
mniejszego targu i mogą przez każdego kupu
jącego począwszy od 1. Lutego r. b. na folwar
k u  w Kargowie, gdzie ich wystawa miejsce mieć 
będzie, wzięte być pod oko.

Kargowa, dnia 15. Stycznia 1845.
K r ó l .  A d m i n i s t r a c y a .  M u l l e r .

W  C h e ł m n i e  pod Pniewami jest 
30 tryków dwuletnich, 80 macior i 

100 skopów w 4tyin i w 3cim roku,  odznacza
jące się szczególnie w z r o s t e m  i n a b i t o ś c i ą  
wełny, do przedania; że zaś z baranów pewna 
część już zamówiona, raczą szanowni gospoda
rze ,  znający moją owczarnią a potrzebujący w 
tym roku tryków , wcześnie się zgłosić.

M. R a d o ń s k i.

Dominium C e r c k w i c e  pod Zniuem ma 160 
jędyków do sprzedania; kto kupi sztuk 9., do
stanie dziesiątego w targ.

Cerekwica, dnia 24. Lutego 1845.
Rządca H. S z r a m  oski .

Mr. S c o t t  poleca się najuniżeniej jako nau
czyciel języka Angielskiego. Od 1 p. m. otwo
rzy  jeduę klassę dla początkowych.

Ulica Młyńska Nr. 3.

W  domach niegdyś do S c h m S d i c k e  nalężą- 
cych przy R y b a k a c h  pod Nr. 78/7. są jeszcze 
do wynajęcia natychmiast lub od Wielkiej nocy 
pomieszkania, stajnie i wozownia wraz z sadem 
i ogrodem jarzynnym.

Cif^r-Proszę zwrócić u wagę.^jB^>
C  Znaczny dobór gustownych i nowych ^

f 4>!»•«'- y e ll /
we wszelkich gatunkach poleca za nader ^  

C  u m i a r k o w a n e  c e n y  Handel ^
C  S. K r o n t h a l a  ^
C  w r y n k u  Nr.  4 3  n a p r z e c i w k o  ^  
^  w c h o d u  r a t  u s z n e g o .  ^

Znaczny transport nader przedniej kawy czy
stego smaku i prawdziwej świeżej ołiwy Pro- 
wanckiej otrzymał i poleca artykuły te w nader 
niskiej cenie.

J .  A p p e 1,
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie p o c z ty .

A ia zn y  I ł o ś r i o l o n ,

W  niedzielę dnia 2. M arca 1815. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu typrodnia od d. 21, 
do 27. Lutego r. b.

' urodź, sie umarto ślub
wzięto

par
przed  południem. po południu.
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W  kościele katedralnym  . , . , X. Pn. Pluszczcwski. X . Com. Szulczyuski. 2 i 1 2
W  kośc. farn. S. M aryi M agd. . - ]>Ian. .Amman. - Man. Fabisz. 5 3 2 2
W  kośeiele S. W ojc iecha  . . . - M an. Prokop. - Prob. Urbanow icz. 2 2 1 1
W  kościele S. M arcina . . . . . . — ___ - Dzick. Kamieński. 2 1 2 4
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) . - P r. G randkę. X . P r . U randkę.
W  kościele dawn. X X . Domin. - Praeb. Stamm. —»-* ___ _
AV kośc. S ióstr m iłosierdzia . , K leryk  Słowiński, -- -- .

W  kośc. ewaniel. 8. K rzyża . . Pasto r Friedrich. Superintend. F ischer 4 3 4 2 1
AV kośc. ewaniel. S. P io tra  . . R. Kons. D r Sicdler. — ___ 2 ] t 2
W  kościele garnizonowym  . . . 

D nia 1, M arca
Kazn, dyw. Simon.
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